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Reklamowa Sprzedaż 


i na b cel przeznaczyłem 


) 20 serwisów do iikieru. 
500 piaterów. 
100 parasolek. 
) 500 premji po E 9- cukru. 


a mianowicie: 

1) 4 Maszyny do szycia. 

2) 2 Radio — aparaty. 

3) 15 Rowerów 

4) 5 przejazdów koleją li-ej kl. do Zakopanego w oby- 
dwie strony z prawem B-io dniowego pobytu w 
pierwszorzędnem pensjonacie. 

5) 20 zegarków męskich. 

6) 50 szt. 17 mtr. bialego towaru. 

7) 130 zegarków męskich i damskich. 


oraz klikanaście tysięcy bombonierek, tabliczek czekolady zako; 
Kupon upoważniający do odbioru premji znajduje się wewnętrz tabliczki pod op 


100 į portmo. 


umy, maszynek do golenia í wiele ianych cennych n! 
jiczka Reklomowej Sprze jest opak 

ą firmową. 

ażać na całość opakowania (bibułki) i piecząt 


zpie 
Sprzedaż odbywać się będzie we wszystkich sklepach i cukierniach, 


Cena tabliczki zł. 1.20. 


mość, że ministarstwo spraw 
wych zamierza wstrzymać LOGA a 


ki ame- 
dol, za 


rsie endisyj- 


Ławnik Magistratu, 
p. inż. Folkierski, 
stał się przedmiotem ostrych 

ataków magistrackiej opozycji 


produkowane. 


albo w zn 
Poty 


 pol- 


szcze brak 


skiej strony oficjalnej 


w 
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e ep o 
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Jarsza ks 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


nałeżałoby i w Łodzi 


— dali 38 stycznia 1925 roku. 


(Il LL 


otworz 


- Poradni ię Towarzystwa Eugenicznego 


Przecłęłua Mość małżeństw w Łodzi 
sięga mirsięcznie do 250. Jesto b cyłra 
$ duża. Ale w 

okresie karnawałowym, 
obecnie, cyfra ta cznie sie pomma- 
Ża | według statystyki z lat ubiegłych, do- 
dzi d uset i „więcej. 


się 
„brzygołówafie do stanu małż 
Takiemu przygotowaniu zadość czyni 


W 
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(Od własnego korespondenta). 
WIEDEN. w styczniu, 


wygląda powojenny Wie- 
deń 


w) Podróżny przybywający dziś do 
Wiednia, widzi, iż napozór 
o w starej stolicy nadd 
W centrum miasta, zwł 
e, Graben, Kiistnerstrasse wszę= 
kotliwy ruch, wystawa mo- 


dnych sir „morze światła, tak samo 
jak niegdyś zed wojną. 


Opera, dawnie orska, 
The: an der Wien i'inne 
są przez publiczność 
handlowych i 
stwie do d jawnych czasów, 
atry wiedeń jełne były ar 
„dynie opera gości je J 
murach resztki starej 
feredalnej. 


Burgtheater, 
odwiedzane 
przeważnie ze sier 
kupieckich, w 


Kawiarni 
ulicach śródmi: 
przedwojenną 
to już dawni b 


erykanie, 
dni i Częśl. 
statnich zresztą jest 
jów w Wiedniu osiedło 


Sklepy. 


stale 


jeszcze z cza 


Ją towarar 
których dość 
dostępne s 
vej ludne 
Znamiona upadku. 

Przyjrzawszy się miastu jednak bliżej 
— dosirzega się znamiana tych strasznych 
warunków powojennych, w jakich znala- 
zła silẹ dawniejsza metropola austriacka. 
Przedewszystkiem widać pewne zaniedba 
nie w czyszczeniu ulic i placów, na slu- 


Wiednia. i IO. 


pach latarni elektrycznych zniknęły prawie 
wazony z atami i wszelkie ozdoby, 
przedmiie: siadadają już przedwo 


wajów. po- 


jeńnego oświetlenia, a ruch tr 
wozów i ilów nie jest już ten sam 
co przed wojną. Wskułek braku węgla 
niczono także ruch na kolei przedmiej- 
skiej „Stadtbahn”, dworce i stacje opusto 
szały w poważnym stopniu. 


Pustki w kieszeni. 


Zuboż Wiednia po dłuższej obser- 

i dostrzec można wielkie, trudności 
wyżywienia ludności olbrzymie. Niektóre 
produkta z których słynął dawniej Wiedeń, 
jak dobre ciastka, leguminy, wyborna kawa 
z pianką, doskonałe pieczywo, aibo znikły 
zupełnie, albo też dostępne są tylko bo- 
gatszej ludności ) 
dnia słyną z doskonale 
wino, zwłasze a 
poldskirchner* przestało być już j 
iej codziennym prawie napojem Wie 


DJ 


Złe czasy muzyki. 


Z upadkiem monarchii podupażł zna 
cznie ruch muzyczny Wiednia, który niej 


w Warszawie Poradnia Towarzystwa Enu- 
zenicznepo (Żórawia 18). która miedzy in- 
nemi udziela porad 
przedślubnyci 
i dotyczących zwiazków małżeńskich 
— Jak postępują panowie w wypadku 
zwrócenia się do nich po takie porady ?— 


zapytał nasz korespondent. 
Kandy: 


daci do stanu 
a oddzielnie i 
poufnie przez trzech lekarzy: 


wenerologa. iafernistę. a Kobiety dodal- 
kowo zrzez ginekologa. 
Po zbadaniu opinie lekarsi 


osobie w tej dyskrecji 
sza poradnia į ona ło wyda 
świadczenia, erdzające, że dana k oso- 
ba 
może wejść w zwiazki małżeńskie, 


Bywają i inne porady, Wówczas zasia- 
damy z naszym interesantem do przyja- 
cielskiej rozmowy i ułatwiamy mu zro- 


liey nad „modrym Dunajem. 


gdyś po Paryżu zajmował pierwsze miej: 
A „pod względem tak lekkiej jak i powa- 
Z trudnością utrzymują się 
F Wiedniu tradycje Mozarla, Bethroena, 
Schuberta, oraz ojca i braci Straussów. Je- 


dynie koncerty kościelne w Augustinerkir- 
che cieszą się nieprzerwaną tradycją i sła- 
wą. 
rzy dawni 


Ruch t zw. „Volkssängerów“, któ- 
po podwórkach przedmiejskich, 
jękach muzyki śpiewali typowe 


wiedeńskie piosenki, zniknął dziś zupełnie 
Rzadkością także są dzisiaj Stępysczycy, 
ATTE EE EENET 


wojna świa 
rozszerzenia 
tak kryzysy 


ró nych kra 
jach ourope rzyły cały legion 
domorosłych finansistów 
Ludzie, którzy nie znali dołąd słowa 
„budżet”, nagle budzili się 


atorami finansów 


dawno uzysk. m audje 
tów wydziału we francuskiem ministe- 
rium skarin. 

Kiędy Lecau znałazł się w gabinecie 
urzędnika, rozpoczęła się następująca roz 


anie szefie, przychodzę tutaj, 


sę  Przeci eż pan zgłosi? się z proś- 


biS s 
uzyskanie sklepu tytoniowego 


nie prosić, ale oi 
S.: Jaki plan? 
RZ Plan fina ry. 
S.: Nie mam ani minuty wolnej. J 

1t chodzi o sklep tytoniowy, słucham, j 
żeli nie, żegnam. 
łowacit urzednik wstał z miej 

Nagle klient zawo: 

— Po pierwszych słowach pan musi, 


sca. 


ih 


którzy dawniej po restauracjach śpiewali 
przy cytrze styryjskie i tyrolskie „Volkslie- 
der'y". 


Polonja wiedeńska na wy- 
marciu. 


Wspomnieć muszę nakoniec o życiu 
Polonii wiedeńskiej, Po upadku  Austrji 
większa część miejscowych Polaków wy- 
emigrowała do Ojczyzny. Pozostała ich 
ilość skupia się w dwóch czy trzech to- 
warzystwach, z których pierwsze miejsce 


ZEBYKI ge 


proi 


ua 
AZ 


lim wyższa y podatek. 
Każda z płatni aik sama się, wpisze do 
Klasy, którą uzna za odpo jącą sobie 
sj rozumi 
rinalny pomysł. Nastep= 


Pan 
S.: Wcale ory 
ny? 


podatek byłby nałożony na 
męską. Tutaj byłoby także 
od 

idjoty aż do m jt Sz: zit 
a] każdy platnik także t 
s Pan szef rozur 
byd chetnie wielka ofia: 
figurować w wyż 
Weale nie złupie. 


kilka Idas, 


inny pr 
L: Do ustug. Pozwolę sobie z 
że jak tam, tak i tu rozkład pła 
różne klasy 


byłby ogłasi 

w „Dzienniku ARNE 
Mój trzeci podatek b; 

le polityczne 
wszyscy łącznie z po: 


Hr. 18 


m za 


ragednięd SZEPEZII niepo otecych pytań Tub 


zków ní aae enh — koń 
tor, 

W obecnym sezonie karnawałowym 
należałoby pomyśleć o utworzeniu takiej 
poradni w naszem młeście. Gruźlica nie 
porywałaby tyle ofiar, gdyby małżeństw 
były odpow dobrane i ze zw 
ków małżeńskich były eliminowane osoby 
choré. 


czy informa- 


zajmuje jak dawniej „Strzecha“ ongiś pod 
kierownictwem p. St. Fałata obecnie p. 
konsula Neumana. Większa część dziala- 
czy polskich wyjechała, między innymi ks. 
kan. Łukaszkiewicz, założyciel „Domu Pol: 
skiego“ w Wiedniu i ks. jekób. Kukliński, 
zasłużony rektor OO. Zmartwychwstańców 
przy kościele polskim na Rennweg. Po: 
zostali rodacy znajdują duże poparcie ze 
strony konsulatu polskiego, który informu- 
je ponadto prasę miejscową o stosunkach 


w Polsce. llość Polaków z urzędowej 
cyfry 30.000 zmalała dziś blisko do */4 
części. 


Prawdopodobnie za lat kilkanaście ży 
cie polskie w Wiedniu zniknie zupełni 
bezpowrotnie, L. Łydko. 


"TEE ze 


ekty finansowe. 


zastosować. 


£ d. Tutaj nie może być żadnej obawy. 
Czy pan szef przypuszcza, iż znajdzie się 


choć jeden deputowany, lub minister, któ- 
ryby się sam zaliczył do klasy, niemają- 
cej żadnego pojecia o polityce? 
Zapoznany finassi 
Po tych słowach pana Lecan, amatora 


finansisty, szef prz at nieznacznie gu 
zik na stole, co przywołało woźnego. 

— Proszą wyprowadzić tego pana! 

W tem miejscu historja byłaby 
skończyła | ngrzęzła na zawsze w czte 
rech ścianach ministerjalmego biura, gdy 
by nie to. że Lecan poczuł się dotkniętym 
w swej ambicji i z kolei 

„doti 

W rezultacie musiano wypro” 
ć go przemocą I odwieźć na ochło- 
dzenie do komisariatu, a historia „genial- 
nego" projektu 


i opow 
nym z tygodników 
ła niemało czytelników. 


się wam 


larami 


h miämii „b, Esha Wierz. 


wszystkie nagrody razem przed- 


rtość 1000 do 
z nav ret najmniej cier- 


aró 


Zbierać potczebne 
e w ten sposób o zdobycie jednej z bez 
tnych nagród, 


7.81—7.3 


bankowych 34 
blerwsza nezedgiekia gaaństo. 
Warszawa 31— 
Zioty zła 
Doler 5,20 


F] rd 
Dolar w £o 
Banki dewizowe «w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7,28 
Prywatnie dolar 5 
Tendoncja utraymnaa. Podaż średnia, 


——, 
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ZBRODNICZA NAMIĘT 


JOŚĆ. 


Wiarofomna żona unieszczęśliwia męża na resztę Życia. 
W wigzieniu odpokutuje swą zbrodnię. 


43-letni Józef Skrobański, mieszkaniec 
wsi Janiną, gminy Karszew, powiatu Ko 
mińskiego, cieszył się sympatią j szacun- 
kiem wieśniaków całej okolicy. 
Spokojny żywot, jaki wiódł .od wielu 
lat 
zmienił się 


mezmiernie od czasu ożenku. * 

Skrobański przed niespeta dwu laty 
poślubił Cecylię Bednarek z pod Łęczy- 
cy. 

Młoda i łasa na zalecanki niewiasta 
przysparzała Skrobańskiemii niemało kło 
potu, w dodatku zaś rodzina jej, nie cie- 
sząca się dobrą opinią, a w szczególności 
kuzyn, niejaki Amtłomi Walczak dopełnił 
miary trosk i nieporozumień. 

Zachłanny kuzynek rościł stale preten 
się do majątku Skrobańskiego, a nie mo- 
gac nie wskórać, groził zemstą. 

Mściwy kuzynek żony Skrobańskiego 

zemsty nie zaniechał 
1 dokonał jej za pomocą Cecylii 
niego Bolesława Malinowskiego. 

Malinowski, gorący adorator Skrobań 
skiej, w krótkim stosunkowo czasie zdo- 
był serce zalotnej kobietki i 

został je} kochankiem. 
„ Ona, chcąc mieć go w pobliżu siebie, 
dopięła tego że Malinowski zamieszka? w 
domu Skrobańskich w charakterze ko- 
chanka. = 

Od tego czasu pożycie małżeńskie 
Skrobańskiego było istnem piekłem. 

Wieśniak cierpiał okropnie. Z jednej 
strony prześladowania 

wiarołonmej żony, 
wraz z kochankiem, z drugici zaś — Wał- 
zzaka. 

Po niedługim czasie wrogowie zjedno 
czyłi się i poczęłi obmyślać plan usunię 
cia Skrobańskiego. 

Narzędziem zemsty obrano Malinow- 
skiego, który też onegdajszego wieczoru 
uzbrojony w fuzję, zaczaił się przed chatą 
| poprzez okno 


1 27-letf 


strzel 
siedzącemu w izbie Skrobańskiermru pro- 


stow głowę. 
Strzał dany © minimalnej odłegłości 


uczyni! swoje. Wieśniak złany krwią padł 
aa ziemię. Cały nabój utkwił w lewym 
policzku, tworząc straszliwą ranę. 
Zmiażdżona kość pałiczkowa, szczęka 
powybijane wszystkie zęby, 
wypłynięte oczy 
1 porozcinany język — oto skutki morder 
czego strzału. 
Mordercza trójka uczyniła ze zdrowe- 
go i energicznego wieśniaka 
ślepca, 
a w dodatku niemowę. 
Powiadomiony o morderstwie posteru 


Nieznajomy: — Proszę państwa chociaż grosik. 
podatki i dziś nie mam na kawałek chleba. 

Głos z auta: — Servus, kolego! 
kam z Łodzi przed odpowiedzialnością. 


nek pol. pow. w Dabin; wszczął energicz 
ne dochodzenie, w rezultacie którego 


aresztowano ŻONĘ 


Skrobańskiero—Cecylję, Antontego Wal 
ozaka, mieszkańca wsi Goszczędza, gmi- 
ny Grabów. pow Łęczyckiego, oraz 
Bolesława Malinowskiego. 

Zbrodniczą trójkę przewieziono pod 
silną eskortą do więzienia w Kole. 
an umieszczonego w lu Slero- 
skiego jest bardzo 
ze posz. mia pr 
runek pol, pow. w Dąblu. 


Ja zrobiłem właśnie 


plajtą i ucie- 


f Dla młodzieży 


dozwolone. 


„BRZDĄC" (b io bistor 


Y eolach A1 Jacke Coonan i Charie Chanti Sercem itini © 


zdobył sobie zasłużone uznanie na ek 


Nad protrm Pechowy rywal 


40 groszy 


Początek w dnie powszednie o g. 5.30 po poł. 


W niedzielę i święta od godz. 2-ej d 
poł a w soboty od 3do 5 wszystkie miejsca po 


24 stycznia włącznie | 
z was jest bez grzechu Ą 


w nią kamieniem. 


a jaki łe- dla jednych komedja, Ñ 
nych dramat A 

mz ten ze wzól na treść i jego głównych od- © 
e Coogan i Chsrlie Chaplin A 

jefo świata ki 


komedja ameryl ú 
ska w 2 akta 
i po 


48 oroszy 


Sala ogrzewana, 


eny. miejsc: | 
i 
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Cud wilków! 


Liani AREER SET 


[id ! Amara w podriiy. 
do Łodzi 
iiczyła. 
pe: 


wazonów pocia- 
zególnezo rozczuie- 


wawszy sie w 


gu. wpadła w stan s 
nia. 


Jakkolwiek w wagonie panowały ciem 
ektórzy z pośród 
„dosti Gia roz! 


śutęteł w prze 


kąt 
a i 


wa. nie dą 
tego 


anie się w nieswoie rzeczy. i 
Wkońcu doszło do tezo. że na najbliż 
szej $i 10 do wagonu. w którym 
„A ZE w yprawiał figle — policianta. Na- 
w rezultacie w Łowiczu 
wybuchy karnawało- 
przeprowadzić parę da 


spisywaniu protokułu towa- 
2 asty ozwał się krótko: „A cóż 
to. czy nie jestem 


mieszkańcy Sochaczewa, których 
obyf w Łodzi usposobi?! „amoroso“ 
tembardziej, że goszcząc w bawełnianym 
RA uraczyli się dość obficie rozmaite- 


mi. 

Mimo wywodów Bolesława Q., że ja- 
ko „małżonkowi wolno mu wszystko”, 
policja pociągnęła go jednak do odpowie- 
dzialności za występek przeciw obyczajo- 
wości publicznej. 


F. COURING. 


S$mierć za zdradę. 


Begüm Allah Visaya wyszła z bramy 
domu, otułona gęstym woalem. Zatrzy- 
mała się w cieniu figl, spojrzała w górę na 
werandę i w okno. Czy jej ktoś nie śle- 
dzi? Szła w pośpiechu, na jaki zezwałała 
godmość jej kasty. Przechodziła obok 
klombu dyszących upajającą wonią orchi 
dei. obok gmachu gubernatora, ulicą, 
pdzie stały baraki policji w kierunku ka+ 
syna oficerskiego, 

Gdy wstępowała na schody, zatrzyma 
ła ją straż. Czego żąda? Równocześnie 
ie chłopiec posługuj 
am kapitana Bo 


mby. 


dusi obcinali niewiernym żonom nosy. Dy 


żurny podoficer zapyta? szorstko: 

— Czego chcesz od kapitana w porze, 
gdy mają oficerowie wieczerzać? 

W tej chwili jeden z oficerów odwołał 
dyżurnego. 

Dama wydobyła z woreczka dziesięć 
rupij i dała chłopcu. 

Kapitan Bonsomby, Irlandczyk, który 
miedawno przybył do Indyj i o miebezpie- 
czeńistwach, grożących w tym kraj wie- 
dział tyko ze słuchu, przyjął ja uprzejmie 
Nie zrobiło to na nim większego wrażenia 
gdy z pod woalki ukazała się twarz ko- 
biety niezwykłej urody. 

Poda? jej krzesełko i zapytał: 

— Czemu zawdzięczam szczęście nj- 
rzenia pani? — Zarumieniła się i rzekła: 

— Wiesz pan, że minionego roku w wa 
szej jadalni zamordował jeden ze służą- 
cych oficera waszego pułku dlatego, że 
był Anglikiem. bo Hindus uważa za cześć 
zamordować Anglika! 

Kapitan stuchał z zajęciem i myślał: 

— Cóżby to miało znaczy...? 

Dama zawważyła budzącą się nieuf- 
ność i rzekła: 

— Mnie pan się nie obawiaj. Przysżłam 
pana przestrzec. 

— Nic o grożącem nicbczpieczeństwie 
nie wiem. Niedawno przeniesiono mnie tu 
z Angli 


Wiem 


co jego 


— Nie wiem, kto czyn spelni. 


r ordował poru 
an zamyśli? się. 

— Od kogo wiesz o tem pani? 

Dama odwróciła twarz i rzekła po 
chwili: 

— Od krajowca porucznika Mahoob 
Ati... 

— Znam gos: 

— „ma on fotografię pańską, którą zna 
taz? u mnie, bo raz na wyścigach pana od- 
fotografowałam. Jest zazdrosny i przy- 
siągł mu zemstę. Wynajął człowieka, któ- 
rego ja nie znam... Kapitan zerwał się z 


dy to ma nastąpić? 


miał szaloną 
jedna sekunda 
nać, że kobie 


Spojrzał na nia, j 
przed sobą, jednakowoż 
wystarczyła, aby go prze! 
ła mówi prawdę. 

Uiął jej rękę. 

— Czy pani jest przyjaciółką 
ków? 

— Nie wsz 


Angli- 


h. 
cznaję, widziałem ją 


z pan 
m-Kanale 
na podała mu jeszcze raz 


Mieli go zamordować. Kto? Mrowie 


go przeszło. Włożył nabity rewolwer do 
kieszemi i poszedł do jadalni. 

Bacznie śledził każdy ruch służących. 

Czy ten, który zbliża się do miego nie 
sięga dłonią pod kaftan? Zerwał się na no 
gi. Krzesło się wywróciło, wszyscy spoj- 
rzeli ną kapitana, który jedną ręką ujął za 
kark Hindusa, drugą za rękę prawą. 

Nóż wypadł na podłogę. 

Za chwilę Hindusa straż odprowadziła 
do więzienia. 

Kapitan opowiedział całą historje, nie 
wymieniając jednak viška kobiety. 
Wieczorem późnym w dł potajemnie 
swej 
e "obok b 
ie cego się w pobliżu! domu AllahVi 
spotkał porucznika Maloobom Alt. Zd 

1, ale pozdrom 


potem wszedł do otwartego domu. 

Cisza. Nikogo nienia. 

Wszed! po schodach do otwartego po 
koju ośsvietlonego blaskiem tmiesięcziym. 

Cytra leżała na podłodze, a obok we; 
w szatach krwią zbryzganych Alloh v - 
saya — zdrajczyni. 
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JW Paryżu zmarł niedawno bogaty dzi- 
wak Paweł Le Brun į pozostawił szczegól- 
ny testament, 

Zmarły przeznaczy! po 500 franków ka 
żdemu ze swych krewnych, jeśli nie we- 
zma udziału w jego pogrzebie. 

1 istofnie na pogrzeb Le Bruma przybył 
tylko jeden siostrzeniec, który zrezygno- 
wał z zapisi, 

Wkrótce potem zofarjusz zawiadomił 


| ” Nie trzeba być lekarzem, aby wiedzieć 
k fak przykrą rzeczą jest dla pacjenta za- 
padamo w narkoze, poprzędzalącą opera 
w. cłę. Mianowicie występują wtedy obiawy 
| Jakby duszenia się oraz niezwykle niemi- 
k. te + wywołane odorem środków 
p „ Markotycznych, 
Aby bo wszystko usmąć í „uprzyjem- 
* pacjentowi zapadanie w narkoze, 
wpadl lekarz berlińskiej kliniki chirurgi- 
cej sa pomysł dodawania do narkozy 
| ea rE, tnie 
3 ona ęi przykry odór 
| chloroformu a ponadto prawie zupełnie ni 


„Nadcie zawdzięczam moje bogactwo, 
| moje zdrowie maślance* — w takiem lapi- 
| daryem zdaniu wal drugi co do bogactwa 
iR iw świecie człowiek 85-letni król nafty, 

Z Jolm Dawid Rockefeller tajemnicę swego 
| powodzenia. 

Rockefeller należał przez wiele lat swe 
js ze dłuziego życia do t. zw. „biednych bo- 
| zaczy*, gdyż cierpiał bezustannie 
| 


ją ma zeburzenia trzywłónia 
Ac się jedynie tylko mlekiem i suchar 


W ciagu całych lat cierpiał fen Krezus 
soprosta ztód į tęskni! za kawalkiem mię- 


0 ares 


„ŁODZKIE_ECHO_ WIECZORNE” — tma 75 stycznia 1926 roke 


=  Ukarana chciwość. 
Ke. Pośmiertny figiel dziwaka. 


siostrzeńca, iż został on gezerainym spad- 
koblerca wuja. albowiem mieznany kody- 
cyl testamentu głosi, że ci krewni. którzy 
wezmą udział w jego pogrzebie, podzielić 
się mają w równej części majątkiem po- 
zostałym po wvplaceniu legatów 500-fran- 
kowych. 

Ponieważ młodzieniec był jedynym u- 
czestnikiem pogrzebu, przeto cała 
spadła na niezo. 


1 Nowa zdobycz świała lekarskiego. 


ada kolońska jake narkotyk podczas operati. 


weluje wrażenie duszności. Wodę koloń- 
ską stosuje się tak długo, aż pacient znaj 
dzie się w drugim stanie narkozy. 

Prawie bez wyjątku przy stosowaniu 
wody kolońskiej pacjenci zasypiają bez 
oponu, 

Również. przebieg samej narkozy jest 
dzieki wodzie kolońskiej onacznie spokoj- 
niełszy. Rzadko tylko zdarzają się przy- 
padki obudzenia się. Zastosowanie wody 
kotońskiej jako narkotyku w operacjach 
stanie się zapewne w krótkim czasie zdo- 
byczą calego świata tekarskiego. 


= Dzięki maślance dożyje stu lat. 


Silna wola króla nafty. 


sa, którego jednak nigdy nie mógł? jeść bez 
ie. 

Zabrał się jednak z właściwa sobie e- 
nerzją do zwalczenia zła, przeprowadził 
mianowicie 

kurację maśtankowa. 
Pił maślankę rano. -w południe | wieczo- 
rem. Wszystkie zabiegi lekarzy zawiodły, 
ale ta naturalna kuracja pomogła. Prócz 
tego uprawia! pilnie sporty. 

Po jakimś czasie jadał już mieso bia- 
łe i jaja. Obecnie ma już żołądek zdrowy 
ki ags lekarzy dożyje conajmniej 100 


È Biarko do ziaroka --- sznurek do sznanka, 


fiaszyjnik, który niema równego sobie w całym świecie 


cnie panującego króla, Małgorzata zapisa- 
dw wspaniały swój pałac w Rzymie arcyks. 

` iumbertowi. klejnoty zaś przyszłej 
(konie nastency tronu. Wśród okazałych 
4 ktejnotów zmarłej szczególna uware zwró 

j "cić musi 


| naszyjnik 

| ze znacznej ilości cudownych pereł, od- 

Z .zmaczajacych sie niezwykła pleknościa I 
= „mmoczym blaskiem. Mianowicie maż zmar- 
fs iej, król Humbert, co roku wręczał w 1 


'pominku małżonce sznur pereł, 


elski spirytyst 
Kosmo of 
eripsk 


piszący pod pseu- 
lineton, wzmiankuje 
który 


E przynosi nieszczęście 
A jego posiadaczom. 
Żaden z nych nie chce go posiadać w 


a nawet dyrekto bry- 
ro Muzeum“ nie mogli się zdecy- 
na kupienie tego zabytku piśmien= 
fietwa esipskiero, mimo. iż cena była 
hardzo niska. i 
h Pechowy papirus 
42] żołnierz a! I: Davis i gdy 
I da antvkwariu eln snieni 
zema wpudł pod samochód į nonióst 
śmierć na miejscu. 

Rodzina zmarłego sprzedała egipski 
F rekopis pewnemu holenderskiemu zbiera- 
| czowi. Holendra okradziono. a bank, w któ 


i j SE umieścił swe kapitały — zbankruto- 
wał. 

Ę Zrozpaczony zbieracz 

N odebrat soble życie, 


| Następnie dostał się papirus do zbio- 
rów iednego z arystokratów angielskich. 
Lord. który kupił rękopis 


Po kiiku latach powstał w tem sposób 
naszyjnik tej wielkości. że nie można. go 
już było powiekszyć, Wówczas krół po- 
przestał na zastępowaniu piękniejszemi e- 
ORLE egzemplarzy mniej okaza- 
ych. 
Według opinii znawców naszyjnik Mał 
zorzaty nie ma równego w całym świecie. 
Jest on zarazem wzruszającym dowodem 
miłości Humberta ku małżonce. która nie- 
tylko odznaczała się niezwykła urodą, a= 
le ponadto posiądała niezwykłe zalety cha- 
rakteru i umysłu. 


3 Papirus egipski, który powodował kata- 
"A strofy, zoeny i bankructwa. 
: w ręku spirvtysty nrzesłał być groźnym. 


zmarł po kilku tygodniach, 
eszcie papirus przeszedł na włas- 
ność Kosmy z Islingtonu i dobiero w rę- 
Z srirytysty zanikła fatalna siła zabyt- 
u 


Rękopis zawiera 
zaklecie czarodzielskie. 
szane nad ciałami zr í 


Cud wilków! | 


Krateczki są 


Bierz, Stasiu, ile możesz! 


Chiebodajny furgon piekarski. 


Pocóż macie chodzić, kochani moi, do 
Reduty, by podziwiać Charlie Chaplina, 
pożerającezo z głodu swe własne kama- 
sze. Niemniei smutna jest historia Stasia 
OŚ — Jeana Valjena w łódzkiem wy- 

aniu 


WESOŁY ANANAS. 


Był czas, kiedy Stasio Żółcik opływał 
w mamone. Miał świetną posade, ubierał 
się elegancko, to też cieszył się opinią mło 
dzieńca inteligentnego wśród mieszkań- 
ców ulicy Miedzianej. Cwanv Stasiek, jak 
go nazywano. trwonił lekkomyślnie zara- 
biane przez się pieniadze, noce całe spę- 
dzał w knajpach, hulał na cała parę, a 
dziewczęta same wieszały mu sie na szyi. 
Miał coprawda ubogich i starych rodzi- 
ców, nie myślał jednak o tem. by ich 
wspomagać. Ciężka so za to spotkała ka- 
ra. Stało się, że Stasio Żółcik stracił po- 
sade i popadł w skrajną nedze. 

Był głodny — rozumiecie? Od paru już 
tygodni nie jadał obiadów i nie miał nle- 
niedzy nawet na papierosy, których brak 
najbardziej duwa? mu się we znaki. 


TRZY BOCHENKI. 


Pewnego dnia Stasio przechodząc uli- 
cą Wodna poczuł smakowitą I ciepłą woń 
świeżego chleba rozsięwaną przez furgon 
piekarski Alfreda Aleksandra, stojący 
przed sklepem. Natychmiast powział de- 
cyzię ściązniecia z wozu trzech bochen- 
ków: jeden zamierzał spożyć, drugie zaś 
dwa spieniężyć. iżby kupić se u „katary- 
niarza* papierosów, 

Skorzystawszy z nieobecności woźnicy, 
który wszedł do sklepu, bez namysłu ścią- 


smal trzy chleby i wolnym krokiem ja? od- - 


dalać się. Manewr ten jednak dostrzeżony 
został przez jakiegoś przechodnia. Ciość 
operujący koło wozu wydał mu sie podel- 
rzany, a zdy uirzał go coraz szybciej od- 
dalającego się z bochenkami pod pachą, 
zrozumiał, iż ma przed soba złodzieja. Na- 
tvchmiast przeto powiadomił o tem woż- 


nicę, Ten skdczył ua wóz, zaciał konie | 
pomknął w kierunku, w którym oddalił się 
krzycząc: „łapać złodzieja”! 


POŚCIG ZA GŁODNYM ZŁODZIEJEM. 


Uszedłszy spory kawałek, Stasio, ŻÓ- 
cik poczuł się bezpiecznym, zwolnił tedy 
kroku j wziął się ochoczo do spożywania 
świeżej chrupiącej w zebach przylepy. — 
W tym trakcie dogonił go pędzący cwa- 
łem woźnica. Ufrzawszy człowieka z trze- 
ma bochenkami chleba, domyślił się naty- 
chmiast, że jest to właśnie ścigany. Zaala. 
ŚĆ przeto krzykiem swym przechod- 
niów. 

Nieszczęśliwy Żółcik obejrzał się | w 
mię zorientował się w sytuacji. Zdobyi 
się na-stary wypróbowany kawał. Oto 
aczął biec wraz z Innymi i fak samo jak 
oni krzyczeć: trzymaj złodzieja! Biernąc 


rzucał na bruk jeden bochenek po drugim. 


by immożliwić sobie swobode ruchów. 
Mknął. jak szalony I gdy przechodnie bio- 
Tacy udział w pościzm zrozumieli, iż to ot 
właśnie jest tym, którego oniegonią, była 
już zapóźno, Niesposób było go dogonić. 
„strach uskrzydilił jego stopy. 

I byłby może nszed! szczęśliwie nogo- 
ni. gdyby nie postermkowy. Nr. 3659, któ- 
ry zastąpił mu droge j ujat: Wśród wrzas- 
ków gawiedzi Stasio Żółeik odprowadzo: 
ny zosta! do komisariatu. 


ZA KAŻDY BOCHENEK — MIESIAC 
WIEZIENIA, 


W dniu onegdajszym zaś stana 
sądem pokoju 2-40 okręgu pod 
kradzieży. Żółcik ze skruchą prz 
do winy, wyjaśniając, iż do czynu tego 
skłoniła go skrajna nędza i głód. Zazna- 
czy! też, iż działał za namowa kolerów 
którzy Jednocześnie z nit -operowat fur 
gon piekarski, wołając; „Bierz. Stasin, ile 
możesz“? 

Pan sędzia Tum skaza? Stanisława Żół 
cika na 3 miesiące więzienia, zawieszając 
wykonanie wyroku na 2 lata. 


PORZE TWOJA WIE TEZ TYRAWA S AZOT AK GAGA o SARS 
Kojny filantrop. 


Jeden ze znanych kupców gdańskich podarował powyższy dom na urządzenie 
przylulku dla bezdomnych dzieci, 


Nr. 18 


Dzień w Źodzi. 


Ruchomy kosz. 


Kupiec z Zelowa goni łódz 
kiego rzezimieszka. 


(x) W dniu wczorajszym przybył do 
Łodzi Lajzer Najman, kupiec, zamieszka- 
ły w Zelowie; na samym zaraz wstępie 
obrobili go złodzieje. 

A było to tak: 

Zajechał Najman wozem w podwórze 
domu przy ulicy Narutowicza 22, gdzie 
zaczęto ładować towar. zakupiony przez 
niego dla kitku kupców zelowskich, 

Kiedy kończono już prace podbiegł do 
naładowanego wozu nieznany osobnik I 
ściartmąwszy dwie paczki przędzy począł 
uciekać. Spostrzegł ten manewr Lajzer, 
Zakasawszy dlugi chałat pomknał w ślad 
za złodziejem. 

Złodzie! biegał po klatkach schodo- 
wych tejże posesji, wymykając się stale 
z pod rak ścinałącego. aż wreszcie prze- 
padł bez śladn. 

Zmęczony pozonią stanał sobie Na} 
man w klatce schodowej III piętra | mimo- 
woli zatrzymał wzrok na stojącym dość 
dużym koszu. 


Wtem, cóż to? Czyżby złudzenie op- 


tyczne. Koszyk się poruszył. Zaciekawio- 
ny kupiec podniósł wieko kosza I ujrzał... 
skurczonego we dwoje złodzieja, niejakie- 
go, jak się potem okazało, 20-letniego Jó- 
zefa Kazimierskiego, zamieszkałego przy 
ulicy Piwnej 8. Złodzieja osadzono w are- 
szcie, zaś skradzioną przedzę odnaleziono 
w korytarzu pod schodami. 


S. p. Kapitan 
Kazimierz Majewski. 


Onegdaj zmarł w Krakowie po dłuż- 
szej chorobie kapitan Kazimierz Malewski 
z 87 pułku piechoty w Kuńnie. 

Kapitan Malewski pełnił w ciagu kil- 
Ku tat służbę w intejszem 1 zaskar- 
hit sobie przyjaźń i szacimek wszystkich, 
którzy z nim bliżej zetknęli się. Armia 
straciła w nim sumiennego I gorliwego 0- 
ficera. 

Zmarty skończył zaledwie tat 30 i po 
zostawił żonę | Si 

Cześć jego pa 


V. CROSS. 


PRAWO SERCA. 


POWIEŚC. 


Roland po przeczytaniu listu by? jesz 
cze bardziej zasępiony, aniżeli w chwili, 
gdy pierwsze zdania wywołały jego nie 
zadowolenie. Uważał, że pisanie takiego 
listu przez na kobietę jest niedorze 

r padkowo ktoś to 
ał się ostrożno 


3 powodu 


do niotok. 3 iedozwolonym sto 
Sugih miłosnym według jego zdania zaw 
coma, która latwo mo 


taną przeciw piszące- 
gubić, albo też mo- 


była zbyt mieostrożną. Nigdy 
lała o tem. że mogła skompromito 
te i jego. Był teraz na nią napraw. 
GA zagniewany. Nie mógł też zgodzić się 
w obecnym momencie na jej propozycję 
spotkania się u niej albo u niego. Wywoła 
toby to nowe plotki i odświeżyło ginące 
w zapomnieniu. Byt bowiem pewnym 
lelena nie mogłaby się powstrzymać 
zania mu swoich czułości nawet w 
ci innych; udowodniła to zresztą 
dosadny pisząc ten mity wprawdzie, ale 


„ŁÓDZKIE FCHO WIFECZCTNE* — dnia 25 „stęcznia 1925 roke 


Grabarz wykopał grób dia siebie. 


Historja zakupionego placu na cmentarzu. 


Teofil Stefaniak, grabarz i zarazem do- 
zorca cmentarza katolickiego, jeśli pił. a 
to się bardzo czesto zdarzało — to tylko 
w knajpie, gdyż będąc pobożnym. a zara- 
zem zabobonnym é 
„woda ognista“ miejsca przez kościół po- 
święconego. Raczył się więc alembikiem 
w podrzędnych restamacjach, gdzie o ło- 
warryszy uie trudno, zwłaszcza dla za- 
sohuezo w zołówkę: a lakim właśzie był 
Stefaniak. 

Skąd czerpał środki | za czyje plenig- 
dze się bawił -— pozostawało ło jegò wy- 
łączną tajemnicą. 

Wieść o hulaszczwn trybie życia gra- 
barza dotarła również do uszu zarządu 
cmentarza. 

Przeprowadzona rewizła nie uiawniła 
najmniejszych nawet nadużyć. Stefaniako- 
wi nię nie można było zarzucić, w pracy 
nie zalegał, a że hulal, cóż to może kogo 
obchodzić ? 


A jednak huta! ; łe za pieniądze zarza- 
du, czego dowiódł Bronisław Różycki, za- 
mieszkały przy ulicy Drewnowskiej 63. 

Różycki przed: dwoma miesiacami za- 
kupil na cmentarzu plac za 200 złotych. — 
Sprawę załatwił z grabarzem, który też 
nieomieszkał wziąć gołówki. Ta tranzak- 
cia przyjęła nieoczekiwany ubrót. Placu 
Różycki nie otrzymał, a zożówki. piu, te- 
piej nie wspominać. 

Naiwny R. przeczuwając oszustwo do- 
niós! o powyższem zarządowi cmentarza, 

'Wezwano zrabarza, ten jednak nic ab- 
sohutnie o sprzedanym przez sie placu „nie 
wiedział", a Różyckiego zupełnie nie po- 
znał, 

Wobec tego powiadomiono o oszustwie 
pobliski komisarjat p. p., który zajął się 
bliżej osobą grabarza nie lubiącezo mącić 
spokoju umarłym. 

rz 


Plać, bratku, i za to! 


Groźne propozycje dwóch szantażystów, 


(n) Najspokojniej w Świecie szedł so- 
bie ulicą Południową Jekób Bender, za- 
mieszkały przy ul. Piotrkowskiej 45. gdy 
nagie podeszli do niego dwaj mężczyźni, 
a mianowicie Jakób Rozenberg (Południo 
wa 22) i Josek Kon (Poludniowa 20). 

Obej z groźnie zmarszczonemi brwia- 
mi zapytałi: 

— Czy pan Bender? 

— Tak iest! — odpowiedział zaczepio 
ny. 

— Panie kochany! Jesteś pan bardzo 
kochliwvm i łasym na wdzięki niewieście. 

— Do rzeczy stary! — przerywa mu 
Kon — przystępuj do interesu! 

— A zatem pan jesteś kochankiem mej 


żony! — zaczyna Rozenberg, więc daj mi 
coś groszy w nagrodę. 

Powiedział io tak groźnie, że Bendero 
wi serce zołopofało w piersiach. 

— Pan się myit, Ja żony pańskiej wea 
łe nie znam! — odpowiedział jednak drżą 
cym głosem. 

Niewiadomo, jakby się skończyła ła 
awantura, gdyby nie policjant. którego za 
intrygowała grupka gestykulujących lu- 
dzi. 

'Wmiesza! się w rozmowę i uż po chwi 
li obaj osobnicy o podłych charakterach 
zmałeźli się pod czułym dozorem władz 
bezpieczeństwa. Dochodzenie prowadzi 
odnośny komisarjat. 


Zwracąć uwagę na pieniądze. 


Ponieważ w obiegu ukazują się usta- 
wiecznie fałszywe pieniądze, zarówno pa- 
pierowe, jak i metałowe, ludność powitana 
zwracać baczną wagę na otrzymywane 
pieniądme, aby mniknąć stref i narażania 
się na nieprzyjemności. 

W Dąbrowie np. niędawno wyłtryto 


fabrykę fałszywych 
nie zaś ukazały się w 
złotówki. 

Monety na wygiąd przedstawiają się 
dobrze, nie posiadają tylko wagi, bowiem 
wrykonane są z cytiku. 


bszówek, obec- 
iegu fatsźywe l- 


„Kupujcie „cegiełki” złotowe na Dom inwalidów.” 


nieostrożny list. Byłoby to równoznaczne 
z zupełną kompromitacją, czego dotych- 
czas zdołał uniknąć dzięki swemu do- 
świadczeniu i nmiejętnemu poprowadze- 
nit skompłilcowanej sprawy. Nie zamie- 
rzał też w przyszłości na mic się narażać. 
Postanowił mie wracać do Heleny pre 
dzej. aż gdy znowu zostanie przeniesiony 
do stolicy, Był ob dość majęty i pra 
cował nad rozmattemi planami wojskowe 
mi, które go naprawdę interesowały. 


Poda ity 
Żadna z Kobiet nie mogła mu zastąpić 
eleny w zupełności, ale do pewnego sto 
pnia każdej z nich się to udawało. Przeko 
nywał się także raktycznie, że XA Sa, 
kobiecie jest jaki 
ry pofrafi przy Pa wage mężc. 
Zresztą niektóre z tych znaj mych od 
znaczały się i 
wiele z nich nie e 
przystępnością, wsk 
landa płynęło wśród oban uciech, 


przygód i awanturek, urozmaiconych pra 
cą. 

Niedalekie wycieczki w okolicę, zwła 
szcza kome, w towarzystwie jakiejś za- 
mężnej piękności, której mąż pilnował 
swych interesów i zajęcia, były nieraz 
bardzo interesujace, zwłaszcza, jeżeli mu 


podawała pod cieniem drzew swe usta do 


pozostawały. nah 
ył z niemi na bal 


ej o purpuro- 
. na której kładł 
istych wło- 
sach | szafirow: ch oczach Heleny. 

Aby być spra m, trzeba jednak 
przyznać, ż e polował na te a- 
two, obłu 
t napełnia 


Żadnej żednałk z wicht jego zmajomych 
em insem, jak na chwi 
j Straić się, tańczyć, 
pié, oddaw: ać kom, to było wszy 
stko, na co t y sie zdobyć. Aby to o- 
ać, uważały za rzecz zupełnie natu- 
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Byłby mu przebaczył! 


Cóż, klady żebrak był zbyt 
* ordynarny. 


(3) Od kilku heż dni podróżni przeby- 
wający na dworcu kolejowym Łódź-Fa- 
bryczna byli zaczepiani przez natrętnego 
żebraka. Na widok granatowego munduru 
indywiduvm to natychmiast nikto. w ttu 
mie, Popełniane przez niego drobne kra 
drieże uchodziły mu bezkarnie. 

"Wreszcie w dniu wczorajszym jeden ; 
energiczniejszych pasażerów położył 
kres samowoli żebraka. 

— Litościwa osóbko! choć grósik dla 
biedaka! 

Zaczepiony w ten sposób pasażer sta: 
nął, szukając drobnej monety, t zasem 
żebrak, korzystając z tego nieznacznie 
wstumął rękę do jego kieszeni. 

Przyjezdny, zauważywszy tę manipu 
Tację, miast datku, obdarzył go zwykłe 
wymówką, ? 

— Ażebyś, psia wiaro nogi połamał!-= 
huknął za odchodzącym żebrak. 

Tego już było zawiele. 

Żebrak został aresztowany i przesłany 
do dyspozycji władz sądowych. 


Szopenfeldziarze przy 
robocie. ) 
Współcześni klienci. 


(n) Stoi sobie za lada Izrael Ber, właś- 
ciciel składu towarów przy ulicy Piotr- 
kowskiej 19 į myśli o tem, kiedy to weź- 
mie w łeb stagnacja i w składzie jego za- 
panuje dawny ruch. Słodkie myśli kupca 
przerwało wejście dwóch meżczyzn. 

— Proszę o towar na kostium! 

Słowa te zadźwięczały słodką melo. 
dja w uchu p. Bera. 

Ruszył z miejsca I po chwili już roz 
kładał przed oczyma klientów szluki to- 
warów, Oglądali, oglądali. aż rzekli: 

— Towar pański jest stanowczo za dro 
gi. — Ukłoniłi się grzecznie i wyszli. 

— Psie czasy — pomyślał kupiec = 
wychodzą ludżie pytać tylko o cene towa- 
rów. a o kupnie wcale nie mvśla. 

Kładąc resztki towaru na półki nagle 
zauważył Ber brak jednej sztuki. Wybiegł 
natychmiast na ułicę i po niejakim czasie 
jednego z owych „panów“ spotkał I przez 
policjania zaaresztowal. 

Jest nim 22-letni Pejsach Broncher, za- 
mieszkały przy ulicy Cegielnianej 82. To- 
warzysza ujętego złodzieja poszukuje po- 
licja. 


ralną kłamać, zdradzać, oszukiwać, grać, 
a nawet kraść, byleby tylko nie zostać na 
tem schwytaną przez zazdrosne i plotku- 
iące przyjaciółki. 

Było rzeczą zroztmiałą, że wspomnie 
nie Heleny, oslabio nieco w tem otoczeniu 
sły nurzały się wi 
u a prawdziwa miłość była jedynie 
przedmiotem kpin i drwiących echów. 
Ra dnak strony byloby nie- 
sprawiedliwością twierdzić, że 0 A za 
pomniał. Kochat ją jeszcze ba 
chwilach wolnych od zaj 
myślał i niepokoił się o Srzeoież tn 
dziecka. Ale teraz, gdy © 
mość, że znowu wyzdrow 
j żadnych wstrętów z powodu 
niezawinionego powiększenia się rod 
dł do przekonania, że najlepiej be- 
jeżeli ona pozostanie jesz 
> na wsi razem z 
astąpi później. 
go nie gnębiła, albowiem Tal 
n nie był. Gd 


osłnie ze s ej choroby woli. 0207 zupeł 
nie inaczej zareagowa! na list, aniże 
uczynił, $ 

Istnieją tnzy sposoby podniecenia męż 
czyzny: zazdrość, zmysły lub rozmowa 
nie. Ostatni jest najtrudniejszym. podob- 
nie, jak pierwszy, najłatwiejszym 


n) 
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Bohater nasz p. Fre am. przy 
ul. Wólczańskiej u swych rodziców 
(Czytelnicy wybaczą, źe nazwisko za- 
milczemy), prowadzi cichy i spokojny, 
żywot zredukowanego urzędnika, 


Wizyta dziwnego jegomościa. 


Pi Frania zbudziło onegdaj gwał- 
towne 


dobijanie się do drzwi. 


Wcześnie jeszcze było, bo niewiele po 
8-mej rano, zerwał się więc zdziwiony 
i pobiegł ku wyjściu. W drzwiach 
stanął jakiś jegomość o wyglądzie do= 
stojnym, przyjaźnie się uśmiechający. 
Zanim Franlo zdzłał go zapytać o cel 
odwiedzin, nieznajomy zaczał „wysa- 
pywać" ze siebie niezrozumiałe dla 
Frania słowa 


„o pokój „bez fanaberji* 


lecz czystym i słonecznym, o wikcie 
zdrowym 1 gospodarskim i t. p. Fra» 
nio zrozumiał, że to widocznie ktoś 


chcący wynająć u jego rodziców pos 


kój z utrzymaniem i odpowiedział, że 
nie wie czy rodzice się zgodzą. Lecz 
przybysz widocznie już zdenerwowany, 
odpowiedział, że to on właśnie chce 
PAR dać pokój, wikt i  „opieru- 
nek*. 


s możeby pan dał dolary?“ 


Osłupiał zaś Franio, gdy niezna- 
jomy powiedział; 


„A możeby pan dał dolary 


niekoniecznie zaraz pełne 2.000 dol., 
ale przynajmniej część, gdyż właśnie 
dzisiaj przypadkiem potrzebuję kilka- 
set dolarów“. Już Franfo chciał wo» 
łać o pomoc, myśląc, że ma do czy- 
nienia z warjatem, lecz w tej chwili 
gość wyciągnał „Kurier Łódzki* i 
wskazał ogłoszenie z adresem Frania, 
donoszącą, że emeryt chce pożyczyć 
2.000 dol. temu, kto mu da pokój 
z utrzymaniem. Dobra chwila minęła 
zanim Franio się zorjentował w sy- 
tuacji i wreszcie wyjaśnił przybyłemu, 
że to widocznie ktoś z jego znajomych 
pozwolił sobie na 


głupi żart 


l bez jego wiedzy dał ogłoszenie, że 
Franio chce pożyczać dolary w za» 
mian za utrzymanie. Wściekły był 
ów wymowny pan i  trzasnąwszy 
drzwiami, wyszedł, 


„Gdzie są pańskie dzieci?“ 


Lecz zanim Franło zdążył do 
łóżka, znowu rozległo się pukanie, a 
w drzwiach ukazała się tęga dziewu: 
cha, wygłądająca na dziewczyne ze 
wsi, lecz o minie znamionujęcej już 
nabyta wielkomiejską finezję. Odrazu 
zapytała go, 

gdzie są jego dzieci, 
że umie z dziećmi obchodzić, 
że miała już dwoje własnych, lecz 
pomarły i że ostatnio slużyła u jedne- 
go wdowca, gdzie również było troje 
dzieci. 


się 


Eogobojna i moralna niańka. 


Nie bedzismy opisywali kapital 
nej miny Frania i przebajecznego dja- 
logu, jaki się między nimi zawiązał. 
W rezultacie okazało się, że również 
w jednej z gazet łódzkich ktoś dał w 


-mieniu Frania anons poszukujący 


„ŁÓDZETE FORN NIĘCZORNE” — — dnia 28 stycznia 1926 roku. 


- Skutki niesmaczneśo żartu. 
Zredukowany urzędnik w opresji. --- Nęcące i natrętne 


propozycje. 


bogobojnej, moralnej niańki 


o przekonaniach narodowych do 3-lete 
niego chłopczyka 1 5-letniej dziewa 
czynki i że owa kandydatka na opie» 
kunkę dzieci Franla przyszła właśnie 
wskutek tego anonsu Z trudem zdo- 
łał jej Franio wyjaśnić pomyłkę 1 za- 
kończył oświadczeniem, że nlańki nie 
potrzebuje, gdyż sam jest: już dorosły, 
a dziec! nie ma. 


Arabskie awantury. 


Po jej wyjściu Franio zaryglował 
drzwi 1 usładłszy w krześle 


obawiał się nawet odetchnąć, 


by nie zdradzić swej obzcności w por 
koju. Dobijania do drzwi nie ustawały. 

Ponieważ obok mieszkaja rodzice 
Frania z dorosłą siostrą, każdy za 
swój obowiązek uważał pukać i do 
ich drzwi opatrzonych tabl'czką z tem 
samem nazwiskiem. Wreszcie ojciec 
zdjął tabliczkę i wypisał na drzwiach 
inne nazwisko. I to nie pomogło. Setki 
razy dzwoniono do stróża pytając, 
gdzie mieszka Franio, a dowiedziawszy 
się, że na plerwszem piętrze, dobijano 
się po kolei 


do wszystkich drzwi 
I-ego piętra, 


Uciekać! 


Wtedy rodzina doradziła mu na- 

tyćhmiastową 

ucieczkę do siostry 
mieszkającej przy ul. Zarzewskiej 
Franio niewiele się namyślał i czem- 
prędzej dał nura z mieszkania. Już na 
schodach spotkał kilka panien, pytając 
czy tu mieszka pa1 Franciszek. 

Późnym wieczorem uspokoił się 
Franio wrócił z powrotem do domu. 
Był tak zmęczony, że usnał „jak za- 
bity“. Nazajutrz około południa obu» 
dził go listonosz, który przyntósł mu 

stos listów 
z najrozmaltszemi propozycjami w spra- 
wie owych 2,000 dolarów, Propono= 
wano mu najrozmaitsze spółki, obie- 
cywano raj na ziemi, 

Nie będziemy opisywali wszyste 
kich męczarni Frania,. Żedne pióro 
nie opisze, co wycierpiała ofiara zło- 
śliwego a głuviego żartu. Awantury 
przybierały takie rozmiary, że musiała 
interwenjować policja. 

Te perypetje z najrozmaitszemi 
warjatami trwały dwa dni. Dopiero na 
trzeci dzeń rodzina Frania wziąwszy 
inicjatywę w swe ręce nieszczęśliwego 
młodziana wyratowała z' tej niesamo= 
witej opresji i awentury zlikwidowała, 


Bezpariyjny karnawał. 


Dama 1: — Obecny kar 


awal jest bezpartyjnym. 


Dama Ii: — Jak to rozumiesz? 
Dama l: — No tak, na balach niema dla nas żadnej partjl. 


Dowcipna wdówka. 


„Wiernie” wypekiora woła zmariego męża. 


Przygoda handlarza bydła z Łodzi. 


Jan Wycior, mieszkaniec wsi Puczniew 

pod Łodzią powoli zapadał na zdrowi 

Zamożny wieśniak czując zbli a 
się śmierć wezwał razu pewnego do sie- 
bie swą młodą żonę i rzekł: 

— Kochana Magdziu, zapisałem ci w 
testamencie wszystek dobytek, Tylko pa- 
miętaj, Magdziu o jednen, Abyś po mei 
śmierci sprzedała naitłuściejszezo wołu i 
pieniądze ze sprzedaży rozdała pomiędzy 
ubogich. by modlili się za mą duszę. 

Po tej pamiętnej rozmowie w kilka dni 
pobożny wieśniak umarł. 


Po pogrzebie Magdzia — wdowa przy- 
pemniała sobie ostatnią wole meża. 

Żal jej było pozbyć się zwierzęcia, ale 
trudno... Woła męża jest święta, Zresztą 
od czego spryt kobiecy? Myślała całemi 
dniami nad sposobem wybrnięcia z tei sy- 
tuacii. I sposób, oryęinałny coprawda, zna 
Tazia. 

Przed kilkoma dniami do zagrody 
wdówki zajrzał pewien handlarz bydła z 
Łodzi. 

— Macie tam sosposiu coś do sprzeda- 
nia — zapytał od profu. 
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ZAMIAST FELIETONU. i 


Znaleziony list. 


Droga Krysiu! Jakie to miasto w Chi- 
nach złożone z siedrhiu liter zaczyna się na 
P i nie jest oczywiście Pekinem? — Jeżeli 
wiesz, błagam cię, napisz natychmist, bo 
wyobraź sobie. że dziś całą noc razem z 
Józiem wertowaliśmy encyklopedię i pod- 
ręczniki geograficzne — niestety na próż- 
no, Zziębliśmy strasznie, Józio spóźnił się 
do biura, a ła nabawiłam się brzydkiego 
kataru, kicham bez przerwy | nos mam 
czerwony. Ale cóż na to poradzić, skoro 
I nas także ogarnął szał krzyżówek. 

Wiesz, że epidemia ta przyszła do nas 
z za Oceanii. 

Onegdaj na imieninach cioci Nini, wcho 
dżę, nikt mnie nie wita, nikt nie zwraca na 
mmie uwagi. wszyscy w skupieniu pochy. 
leni nad gazeta, Ktoś woła: 

— Jak się nazywał trzeci faraon z pia- 
tej dynastji? a 

Milczenie. 

Ktoś pyta: 

— Jaka tajemnica najskrzętniej jest w 
krywana? 

— Wiek! To wiek dojrzałej kobiety!-— 
brzmi jednogłośnie odpowiedź. Albo wczo- 
raj spotykam Karola. pędzi ulica w olając 
zdaleka: 

— Kuzynko! 
Aarona? 

— Nie wiem! 

— Nie wiesz! Czegóż wiec was nczą 
w tych klasztorach! — odchodzi wzburzo- 
ny, ruszając ramonami. 

Krysiu! widzę stąd, że się śmiejesz zej 
mmie i z mej niewinnej namiętności! Mo- 
że tam w słolicy macie inne rozrywki, ale 
musisz przyznać, że zadania krzyżykowe 
fo taka zacna i faka oszczędna na te cięż 
kie czasy zabawa. pomyśl. za trafne roz- 
wiązanie otrzymuje się naweł nagrody: 
rower. maszynę do szycia lub pisania, wen 
tyłator. album widokówek itp. 

Ter2z dopiero wyszła na jaw straszna 
nasza ignorancja, przecież my Krysi dro- 
ga. nic a nie nie wiemy. a przecież od nie- 
pamietnych czasów istnieją owe rebusy, 
szarady. krzyżówki tylko że dotąd nikt 
się niemi nie interesował. 

Ale tak się zazadałam, a tu już nad- 
Szedł dziennik. a w nim nowa krzyżówka 
i to w kształcie słonia. — Słoń szczęście 
przynosi... Do widzenia, więc Krysiu ko- 
chana, ściskam Cię czule i błagam odpisz 
mi zaraz, zaraz... 


Jak się nazywała żona 


Twoja Ela. 
Znalazł W. M. 


— Mam! — krzyknęła uradowana ko- 
bieta, bowiem natchnęła ją genialna myśl. 

Przeprosiwszy landłarza skoczyła do 
kurnika, stamtad z dużym Kogutem pod 
pacha do obory. 

Tu uwiazała koguta do rogów wołu ł 
wyprowadziła go na podwórze. 

— Panie miastowy! — krzyknęła — a 
chodźcie no ino, zobaczycie coś. co was 
weźmie. 

Handfarz wyszedł z izby i stanął jak 
wryty na podwórzu. 

Że wół bvł piękny i błuściutki to nie u- 
lega watpliwości, ale co miał oznacząć ko- 
gut uwiązany do jego rogów, tego już han- 
dlarz zrozumieć nie był w stanie, 

Qtrzeźwiał jednak szybko. bowiem pię 
kny okaz zaabsorbował go wielce. Pod- 
szed? tedy do dowcipnej gosposi i pyta: 

— Sprzedaiecie go? 

Tak, ale razem z kozutem! Wół ko- 
sztować bedzie tviko dwa złote. za to ko- 
gut kosztuje 200 zł, Woła zaś nie sprze- 
daje bez koguta. j 

Takie wiejskie „dictum“ zdziwiło nic- 
pomiernie handlarza, ale że cena wołu z 
kozutem i tak sie kalkułowała dobrze, nie 
pytat wiecej o nic; towar kupił wraz z ko- 
gutem za żadaną sunie i odprowadził go do 


i. 

Zas Magdalena Wyctłorowa zadowolo- 

z interesu rozdała nazaiutrz ubogim 

4 złote, resztę zaś zatrzymała dla sie- 

bie. szcześfiwa, że tak „wiernie“ wykona- 
ła wolę męża. 
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ae ESPORT. Sa 
Ożyły tradycje złotego wieku rycerstwa... 


Szpada I floret w programie wychowania fizycznego. 


Szermierka w gimnazjum Im. Kopernika. 


g Wśród szeregu gałęzi sportu zna- 
nych i cenionych w dawnej Polsce jedno z 
przodujących miejsc zajmował zawsze fech- 
tunek, Wybitnie rycerskie aspiracje przod- 


ków naszych i pohopność do wojaczki. 


czyniły ze znajomości szermierki nieodzow- 
ną konieczność 

RM szpadą zd Verh co 
jący jakie takie poczucie ności osobi- 
steje in władali dobrze i pewnie. Swiad- 
czą o tem kroniki I historja. Wystarczy 
wspomnieć choćby czasy księcia Józefa Po- 
niatowskiego i późniejsze walki o niepod- 
ległość. 

W dobie dzisiejszych nowości spor: 
towych, w czasie gorączki footballu hakeyu 
importowanego z Anglii, kraju zamieszka- 
łym przez ludność o zgoła innym charakte 
rze i temperamencie coraz bardziej za” 
pominamy o wartości fechtunku i na. 
wuczanie tej sztuki wykreślamy x życia 
młodzieży. Szablę widzimy zalime u woj- 


skowych ale 1 el nierzadko niepotrafią wia- 
dać tą bronią. 


Odrodzenie starej sztuki ry- 
b cerskiej. 


my się, że. dbała zawsze o stan nietylko 
umysłowy i moralny ale również i fizyczny 
dyrekcja gimnazjum państwowego im. Ko 
pernika od szeregu łat umieszcza w pro- 
gramie szermierkę. 

Zainteresowani faktem wysłaliśmy do 
gmachu szkoły naszego współpracownika 
celem bliższego zapoznania się z progra- 
mem stosowanym w tym zakładzie na- 


264 mili. nadwyżki wywozu 


„w ciągu 4-ch miesięcy. 
Pokryliśmy już polowę niedoboru. 


Nasz bilans handlowy, dla którego mie 
siąc wrzesień był esem zwrotnym, 
ksofałtuje się w dalszym ciągu b. dodat- 
nio 


Nieoczekiwanie pomyślne rezultaty 
wykazał m. grudzień, gdyż w miesiącu 
tym przy 83,517 tys. zł, przywozu, wywie 
źliśmy towarów na sumę 186,888 tys. Zł., 
co wykazuje saldo na naszą korzyść w su 
mie 103.371 tys. zł., podczas gdy w listo- 


Obecna sytuacja w rolnictwie. 


padzie wynosiło ono 70,385 tys. zł., w paź 
dziernika 50.588 tys. zł., w sierpniu zaś bi 
lans był wiemmy i wykazywał 12 miljo- 
nów przewyżki przywozu nad wywozem. 
A zatem saldo za powyższe 4 miesłą- 
ce dodatniego naszego bilansu wyziosło 
razem około 264 miil, ço w stosiniku do 
529 mil}. niedoboru kandłowego za pierw- 
y ub, roku stanowi 50. proc, 


Opinja p. senatora Jana Steckiego. 


W zwiazku z ciężkim kryzysem, w ja- 
kim znażdnie się obecnie rolnictwa, zwró- 
ciliśmy siędo senatora Jana Steckłego — 
łednego z natwybitnieiszych znawców 
spraw agrarnych z uprzemą prośbą o za- 
branie głosu w tej sprawie. Ofo. jak cha- 
rakteryznie senator Stecki dzisiejszy stan 
rolnictwa: 

„Na obecną sytuację w rolnictwie za- 
patrnie się bardzo 


pesymistycznie. 


Urodzaj tegoroczny był dość duży, jed- 
vak nie dał tych rezultatów. jakich oczeki- 
wano. x 

Rolnictwo' znalazło się wobec ogrom- 
nych zaległości i niedoborów z lat ubieg- 
tych oraz wobec tak wiełcich obciażeń kre 
dytowych i ciężarów podatkowych. że 
realizacia płodów tegorocznych okazała 
sie niedostateczna do ureculowama tych 
wszystkich zobowiazań, Przy obecnej wy 
sokiei stopie procentowej zobowiazania te 
rosną z szybkością nadzwyczajna i każde 
opóźnienie spłaty, bodaj cześciowe. powo- 
duje zwiekszenie się zadłużenia, 

O ile chodzi o system podatkowy. to 
trzeba z naciskiem zaznaczyć, że 


przyczyna ruiny 


rolnictwa stał sle podatek majatkowy, lak 
zresztą analogicznie można wykazać to 
we wszwstkich dziedzinach naszego życia 
gospodarczego, Dzisiaj z pewnościa liczyć 
można, że conajmniej 10 procent posiadło- 
ści folwarcznej lest kompletnie zrutnowa- 
na do tezo stopnia, iż nie beda miały do- 
statecznej ilości zboża na slew I na ordy- 
uarie do przyszłych nowych zbiorów. 
Program sanacii gospodarczej, WYsu- 
niety przez o. ministra Zdziechowskiego. 


odpowiada potrzebom życia nospodarcze- 
go, jednak dotychczas - 

nie znalazi realnego wyrazu. 
prócz redukcyj budżetowych. 

Nie można się temu zresztą dziwić, 
gdyż na urzeczywistnienie tego programu 
potrzeba czasu. Rolnicy jednak wiedzą, iż 
rząd zdaje sobie sprawe 


ze znaczenia dobrobytu 


warstw rolniczych dia państwa i dla ca- 
łego życia gospodarczeso. Rozumieją też 
trudności, jakie pokonać musi p. minister. 
skarbu w łonie rządw koalicyjnego, jedna- 
kże muszę podkreślić, iż na dłuższą zwło- 
ke niema czasu. 

Uważam. fż na pierwszy plan wysuwa 
sie dzisiał konieczność konwersii zobowiaą 
zań krótkotertinowych I 


moratorium podatkowe” 


— zakończył ciekawe informacje p. sena- 
tor Stecki. 


> 


Cud wilków! 


ŻYCIE EKONOMICZNE. 


Trafiiiśmy właśnie na lekcję odbywa- 
jącą się pod kierunkiem znanego fechtmi- 
strza I nauczyciela gimnastyki p. Aleksan 
dra Surowieckiego. 

Kilkunastu zgromadzonych chłopców 
z niecierpliwością oczekiwało sygnału do 
rozpoczęcia ćwiczeń. Byli to przyszli kie- 
rownicy — instruktorzy poszczególnych od- 
działów. 


Dziarske miy młodocianych szer- 
mierzy, pewność siebie i sprężystość ru 
chów świadczyły, że władanie szpadą nie 
jest im obce i sprawia zadowolenie, 

Nauka prowadzona jest systemem 
włoskim. Lekcje odbywają -się dwa razy 
tygodniowo. 


Szkoła, która dba o rozwój du- 
cha i ciala. 
Obok gimnastyki szwedzkiej i szer- 


mierki uczniowie w wolnych chwilach za 
bawiają sią w piłkę siatkową nasali pim 
nastycznej, Na dziedzińcu, dła dopełnie: 
nia całości sportowej, urządzono Ślizgawkę 
P. Surowiecki znany jest na bruku 
łódzkim jako nauczyciel pierwszej miary i 
pracuje w swym zawodzie juś-od jat kil 
kndziesięciu. Kierował swego czasu mło- 
dzieżą szkoły realnej w Łodzi, a następnie 
szkołami policyjnemi. W początkach woj 
ny cieszyła się powodzeniem prywatna 
szkoła szermierki prowadzona przez tegoż 
mistrza szabli i floweru. ; 
Program wychowania fizycznego na 
kreślony przez dyrekcję wspomnianej szkoły 
należałoby zalecić także i innym zakłado: 
naukowym. _ . 


Sowiety zatwierdziły „Sowpoltorg”. 


Handel polsko-sowiecki na nowej platformie. 


W bież. tygodniu umowa w sprawie 
„Sownoltorzu” została ostatecznie wsank- 
cionowana przez Sownarkom. Tem samem 
Sownpołtorz. którego uruchomienie stale 
odkładano — z powodu pewnego uchybie- 
nia w terminie wpłacenia pierwszej raty 
przez stronę polską — w najkrótszym cza- 
sie powinen roznoczać swcia działalność. 

W związku z tem wyjechała wczoraj 
da Moskwy delegacia polska złożona z pp. 
Zdzisława Byczkows > 
i St Ocetkiewicza. Delegacia ta weźmie 
udział w posiedzeniu założycielskiem, na 
którem beda załatwione wszelkie formal- 


mości, związane z wyborem zarzadu I po- 
działem udziałów „Sowpotforzu* między 
Potros a Narkomtong na dwie równe czę- 
ści. Jednocześnie delegacja poczyni krok) 
celem uruchomienia nowej placówki. 
Dowiadujenry się też, że min. spraw 
wewnętrznych zatwierdziło ostatecznie 
20 b. m, statut izby polsk0-80- 
wieckieł w Warszawie. W najbliższych 
dniach ma nastąpić uroczyste otwarcie i- 
zby. Fakty te każą mieć nadzieje, że $to- 
simki handlowe polsko-sowieckie wejdą 
nareszcie na bardziej realne tory. 


Na giefdzie zbożowe] zastój. 


Warszawa, 23. 1. — Notowania na giel- 
dzie zbożowo-dowarowei za 100 kg. fr. 
stacją załadowania w nawiasach fr. War- 
szawa. Żyto kongresowe (24.00), otręby 


pszenne 16.00. Usposobienie spokojne. — 
Obośy minimalne. Ceny orientacyjne: psze 
nica dobra 35 — 36. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego zagranicą: 

Za 100 złotych: Londyn 36.50. Zurych 
72.50, Berlin noty mniejsze 56.96 — 57,54, 
większe 57.35 — 57.65, Gdańsk 71.04 — 
71.21, wypłata! na Warszawę 70.96—71.19, 
Wiedeń czeki 98.00—98.50. banknoty 97.00 
— 98.0, Praga 470. 


Zagraniczny rynck pienieżny į towarowy, 

Londyn, N. Jork 4.86 3/16—4.87, Ho- 
landja 12.10 7/16, Francja 129,85. Belgia 
107, Włochy 120.35, Niemcy 20.42. Szwaj- 
earja 25.17 i pół, Dania 19.61, Szwecja 
18.16 į pół. Norwegia 23.91 1 pół, Helsing- 
fors 192.06, Praga 164.06, Wiedeń 34,53, 
Warszawa 36.50. 

Paryż. Londyn 130. Nowy Jork 26.74, 
Szwajcaria 517. ; 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123.346 — 
123.654, 100 złotych 71.04 — 71.21. czek na 
Londyn 25. 20 i pół, telegraficzna wypłata 
na Berlin 123.371 — 123.379, na Warsza- 
wę 70.96 — 71.19, na Holandię 208.19 — 
208.71, 100 dolar 


Nowy Jork 5.17,7, Berlin 1.23.3, Wiedeń 
72.90. Warszawa 72.50, Budapeszt 0.72.6, 
P, 


N 
4.66 3'16, tendencją. mocna. 
Berlin 23.80. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
,._ Nowy Jork, 22. 1. — Dowóz do portów 


JAdantyku i Golfu 23.000, wewnatrz kraju 
| 


Paryż 3.75, 


i 


| 


13.000, do Angfji 13.000, na kontynent 
8.000, loco 20.85, październik 18.14 — 16, 
grudzień 18.89 — 90, luty 18.88 — 90, ma- 
rzec 20.06 — 09, kwiecień 19.79 — 79. 
sierpień 18.48 — 48, wrzesień 18,28 — 28 
Nowy Oriean, 22. 1. — Bawełna. Loct 
20.41, styczeń 20.14, marzec 19.56, maj 
19.86, lipiec 18.49, październik 17.56. 
Liverpool, 22. 1. — Bawelna. Otwarcie 
Marzec 10.29, mai 10.18, lipiec 10.04. 
Brema, 22. 1. — Bawełna. 20.14, 
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KOMUN IKAT, 


Łódź, dnia 22.1 26 » 
Stwierdzamy, iż p. Trzaska po prze- 
konaniu się, iż Jego palto zostało skra- 
dzione, nie spazmował wcale, zachowy- 
wał się, nałomiąst zupełnie spokojnie, 
Do Komisarjatu nie meldował rów- 
nież, albowiem sprawę załatwiliśmy po- 
lubęwnie, wypłacając p. Trzasce zł. 150, 
a nie 200 kt ło w kratkach sądowych 
W, Panów z dn. 21 b. m. pod nazwą 
„Klamka zapadła” umieszczone było. 
Odszukaniem palta zajęliśmy się sami, 
zawiadamiając 7 komisarjat P. P. d 
piero po odnalezieniu sprawcy kradzieży 
` Z poważaniem 
Komitet Bezrobotnych 
Pracowników Umysłowych 


p 
RZY ME DBZ 


Ar 


Str. 8 


„EODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


i WE 
mal a ~ T i > 
rzężby | XA ENR o 
em SEAE a 
Czytelnia WYWŁODZY od godz 
i audycje TYG” P 10 rano 
r adofoniczne de 23 w. 


SNWN ai 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzłaty; 
etnograficzno-hlstorycyyy ł  przyrod''czy. 
Otwarto zodziemnie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. Ci A (Plot wska 90 Czytelnia 

plsi 1 bibljateka otwarła codziennie od 4 

wleczó 16) | $ z 

TOWARZYSTWO „WIEDZA“, el. Piotrkowska 
Nr, 103 Czytelnia pism dostepna dla wszyst- 
kich od godz, 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNI” TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Plotr 

_kormrska 103) „otwarta codziennie od godz. 6 
Øo 8 wlecz. z wylątkiem świat 1 plątków. 

MIEJSKA GALERJA SZTUKI, Park im Slenkie: 

wicza. Wystawa malarstwa, rzeżby I grafiki. 


Czytelnia | audycje radjofoniczne, Otwarta o1 
_ modz. 10 rano do 23 wiecz. > 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 


Państwowa Centralną Bibljoteka Pe- 
dagogiczna, ul. Andrzeja nr, 7 (front, 
1-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
4 do 9 wiecz., w niedzielę od 9 rano do 
1 po południu 


LLL 


„Apollo“ = George Canpertii 
(bożyszcze kobiet) PUL 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 


Casino” — „Handlarz z Amsterdamu". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 i 10 wlec» 


„Reduta“ — „Gorączka złota” 
Pocz, przedstawień o godz. 5, 7.30 i 10 wiecz. 


„Lama" „Złoty cielec” 
Pocz. przedstawień o g: 5.30, 7.30 | 9.30. wlec» 


„QOdeon* — „Harry Lloyd” w swej naj- 
świeższej kreacji, 
Pocz. przedstawień o zodz. 4, 6, 8 1 10 wiecz. 
nNowości* „Głosy samobójców” 
Pocz. przedstawień o godz, 5, 7 1 9.15. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 


„Oskarżam”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 


„Czary* — „Niedoszły samobójca" 
(z królem śmiechu Maksem Linde- 
rem) 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.30 1 9.30 wiecz. 
Dom Ludowy — Brzdąc 
Pocz. przedstawień o godz. 7 } 9 włecz, 


Resursa — „Królowa Saba“. 
Pocz, przedstawień o godz. 7 1 9 wiecz. 


Miejski Kinematograt Oświatowy — 
„W siódmem niebie”, 
Pocz, przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 


Teatr Mielski — „Święta Joanna". 
Początek o zodz. 8.15, 


Teatr Roan: ul, Ogrodowa Nr.. 18 
zyżacy" 
Pochi © zodz. 8.15. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś, w sobotę, o podzinie 4 po południu dia 
młodzieży szkolnej po cenach najniższych i wie- 
<zoremi o godzinie 8:15 po cenach zniżonych cle- 
stacy się nadzwyczajnem powodzeniem history- 
czny dramat w 8 obrazach „Krzyżacy“ z powie- 
śe H. Sienkiewicza. 

Zapowiedziana na dziś premjera „Jarmark 
„nalżeński" została odłożona z powodu nadzwy- 
szajnego powodzenia „Krzyżaków*, 5 


W niedzielę, o godzinie 3-o} po południu, po 
cenach zniżonych i wieczorem o godzinie 8.15 po 
cenach zwykłych „Krzyżacy*. Kasa czynna dziś 
1 jutro od 12 do 10 wieczorem bez przerwy. 


EDWARD REDEN W ŁODZI. 
- Miłośnicy ciętego humoru i śmiałej satyry 
mają nielada zadowolenie pobytu w Łodzi „króla 
kumoru* Edwarda Redena. , 

Mistrz śmiechu w nowym repertuarze o prze 
silemiach, o rządzie, o nas, o naszych żonach I 
mężach, o kryzysie i stagnacji znowu dowiódł 
ciętości swego pióra ! utrwalił przekonanie o mie 
przebranych skarbach szampańskiego humoru. 

Piosenki jego, to ironja, ale ironja wesoła, to 
satyra, ale satyra chociaż złośliwa, to jednak do- 
wcipna — a to przecież najważniejsze. 

Kto więc w tym roku nie słyszał jeszcze Re- 
dena, niechaj pośpleszy dó „Teatralnej. 


TEATK MIEJSKI. 
Tvis, o godzinie 3 m. 30 po raz przedostatni 


w sezonie orez w utedzicfe © tej same] godrtnie 
po raz ostatni wspaniale wystawiona czarodziej- 
ska basá sceniczna „Kopciuszek* z Zotlą Gryt- 
Olszewska w rol tytułowej. Ceny zniżone (od 40 
groszy). Kasa sprzedaje bety sa obydwa orged- 
stawienia. 

Dziś wieczorem po raz trzeci poteżny dramat 
historyczny Bemrsda Stawa „Święta Josnna” 2 
Marją Malicką w roli tytułowej oraz Konstantym 
Tatariiewiczem, Ryszkowskim, Szymańskim, Wo 
skowskim, Fabistakiem, Białoszczyńskim ! Żerom 
skim w rolach ważniejszych. Wysoce interesig- 
va, eicktowna sztuka genialnego pisarza angiet- 
skiego, grana będzie oprócz Marwejszepo wicoro- 
ta jeszcze dwukrotnie: we wtorek | czwartek przy 
«zlego tygodnia, poczem ze względu na koniecz- 
ność skrócenia występów Marii Małickiej ustąpi 
miejsca premierze pogodnej, wesołej komedii sato 
nowej de Fiers'a t Calllavet'a „Ładna historja”, w 
której utalentowany gość naszej sceny wykona 
trzecią ze swych ról gościnnych: popisową rolę 
Heleny de Trevillac. W roli Babki wystąpi świe- 
tna wykonawczysi te! roH „wybitna artystka Tea 
tru Polskiego w Warszawie Zośja Czamlińskz. 
Premiera „Ładnej historji“ w piatek dnła 29 b. m. 

W niedziele wieczorem po cenech zniżonych 
(od 50 groszy) dana będzie przezabawma farsa 


iang Jerkowskiej do Warszawy, gdzie 
będzie na scenie Teatru Małego złówną rolę ko- 
blecą w najbliższej premierze tego Teatra). 

W poniedziałek przedstawienie po cenach zaj 
miższych (od 40 groszy) dane będzie cłesząca się 
niesłabnącem powodzeniem efektowna sztuka wę 
gicrska „Płomienna poc Antonii". Bilety od dziś 
w kasie zamawiań. 

Począwszy où dnia dzisiejszego bilety na 
mzerstawienię bieżące sprzedawane będą w kac 
sie zamawiań od 10 rano do 6 po poł. (nie jak do 
tychczas do 5); zaś od 6 m. 15 w kasie dzienneł 
Teatru. Również do godz. 6 (od 2-e)) realizowane 
będą w kasie zamawiań kupony zniżkowe (uk 
zowe) 


Za tobrem wynagrodzeniem 
n 


s potrze 


CHŁOPCY 


- do rozsprzedaży pisma - 


Wiadomość w admin. „Łódziekgo Echa 
Wieczornego" w godz. od 10-ej do 13-2j. 


Potrzebny jest 


młody człowiek 


inteligentny, elegancki, towarzysko oby- 

ty do pracy organizacyjnej — apolitycz- 

nej. Ralerancje i kaucja. wymaśana 

bezwzględnie. Wiadomość: Hotel Savoy” 
od 3 do 4 p. p. 


Cena prenumeraty: 


Łodzi jesięcznie = = = = 

r A = = m = 

powi . - = ~ 
- 


Szyd 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


X. áwnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 


Wyd. Jan Stypułkowsid. 


SUARA ko mat” 1 „ua tt” enie l. 680 


«+. 270 
= 220 | Za tekstem . . , 25 m œ 
Nekrologi « oss B a o 
Komunikaty o è + 5 «e » 


Zwyczajne + e » 6 i» a 


Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy f-łamowy (strona 4 lamy) 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy, 


painta dł z PERI 
Odbito w drukarni Tow. Drukarsko- Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 
ul Zawadzka Nr. L 


— dnia 23 stycznia 1926 roku. 


W jutrzejszym t. j. niedzielnym 


„iurjerze Łódzkim” 


wszyscy czytelnicy znajdą 


KUPON ZAPASOWY 


Wielkiej premii Karnawałowej 


„Lódikiego Erha Wieczornego“ 


w celu zastąpienia -któregokolwiek z brakujących 
kuponów z dnia 19, 20, 21 i 22 b. m. (Od 
1.1: : Nr. 1 — 4 włącznie), : : : : 


Na kuponie tym należy prócz. imienia, na 
zwiska i adresu, wpisać również i odnośną datę. 


Pr. med. 


RÓŻANY! 


Choroby skór= 
ne, eneryoze 
ne i moczo' 
płolowe Locze: 
nie sztucznem 
słońcem góra. 
kiem» 
DZIELNA % 0. 
telci. 28-93. 


Przyjmuje od 8-14 
do 4—8. 


Każda z pań!! 


chcąc być według najnowszych paryskich 
winna zgłosić 


. ostrzyżona i czesana d LIA 


pierwszorzędnego zakladu fryzjerskiego 


A OLODYNAN =a 
r= PĄCZKI — pitty [nit 


Z NIESPODZIANKAMI | ne włosow w 


DRENA KARNAWMLOWA!! 


JUTRO w NIEDZIELĘ, w każdym 10-tym 
pącziu nabywcy znajdą premję w postaci: 


Cegielniana 43 
ueryczno i nt tel. 41-32. 
czopłolowe  SŚpecjalistu cho» 
Sak oni rób skórnych, wa- 
mpa Kw: i 
promieniami Ro- eroris eo 


entgena od 9—2 
4-3, opt5 dłapań Leczenie szt 


Qddz. poczekalnia Słońcem wyży» 


=: TORT a awazi" a1 nowem. 
BOMBONIERERK 1el. 25-33 Pytanie od 9—14 
aiins ainen e 
błąkała się st- q=="m==rammumn=mne 
CUKIERKÓW ORW — 
Znakomitej Tatrzańskiej i. t. p. gowata chart. Ode- 
Jar: brać można u Pa- 
cukiernia. piernika, Marysiń- 


ska Nr. 3. 616 
Sannan 
dam Olszacki zgu- Piecyki i 

bił książeczkę przenośne, kaflowo- 


B. Gostomski 


Piotrkowaka Nr. 76. 


UWAGA: Poleca się renomowane wyroby safskówa wydaną! | ACTON 
cuki n w gm, Dąbrowa — B-cia 
Widawska pow. ta- ` Koźmińccy 
skiego wieśBrzyków Główna 51. 


lg m Zim iii PARZE E  Ą 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 4 ofiar 


. < - + sy administracja nie odpowiada. 

- - - as a Artykuły nadestane bez ozonczenia bnorarjum uwa- 
- - - atr. a żane są za bezpłatne. 4 
- - „10 n Rękopisów zarówno użytych jak i odrz.cacqcb re dale 


cja nie zwraca. ` 
„z 


p ZŃOOWIAJI 
Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowski. 


